
Rok XI. Petrokow, dnia 6 (18) Listopada 1883 r, Nr. 46. 
Prenumerata w miejscu. 

roeznie. . . . . TS. 3 kop. -
półrocnie. . . rs. 1 kop. 50 
Irwnrtalnie. . . rs. -kop. 75 

Za o(inos~enifl do domu kwnr· 
lal nie kop. 10. 

Cenn pojedY{lC1.ego nH'n~r 
kop. 7 i p'ił. 

Z przesyłką: 
rocznie 
p61rfJcznie . . . 
kwartalnie. . . 

rs. 4 kop. 40 
rs. :.! kop. :!o 
rs. l kop. 10 

Ogłoszenia. 
,a l razoi"e po kop. 7 za wieraa 

p~titu lub za jcgo miejsce. 
za. 2- fi razowe po kop. 4 lO. 

wiersl'-. 
za i-l <) razowe po kop. 3 18 

wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej slro· 

nicy EOdwójna. 
Reklnmy po 1 G kop. za wiersz 

petitu. 
Cena ogloszpÓ. 7agl'anicznych po 

10 kop. ocl wiersza. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W ·~o ~lichelsona 

obok ~1.agistr~t.u. - Ogłoszenia przymui~: Rechkcyja, obierlwie 
księgal'Ilie w Petrokowie, oraz po za granicami g1lberni petl'o­
kowskiej wyłą-czni) '1,gflntUl'a "R:tjchman i Frenrllel':l w 'iVarszaw'ie. 

Prenumeratę przyjmują w Petrokowle Biurco Redakcyi i obie księgarnie . W Czę' 
stochowie .Nowa. kSlęgarui:\"- prócz tei4o: 

w Czestochowie W. Zieliflski. I w .Ła~ku 
w Będzinie ~ .Taniszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach "Krzemieniewski Jul. 1 w Rndomsku 
IV Dąbrowie ~ Dziewiąrlcowicz J. ,w Rawie 

W. Grass. 
" J anis1,ewski Leopold, 
" Ruszkowski Erazm. 
~ Szewłod~iński. 

w y e h o d z i w każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e ś e i o w y m. 

Do sprzedania na dogodnych wn­
rnnkach 

Posesyja murowana 
w NoworadolI'sku, przy zhi egtl dwóch ulic p<,łożona, 
i jetlnym bokiem ze stacyją drogi że­
laznej od strony ekspedycyi gl·ani­
cząca. Obejmuje ona przestrzeni do 3:!,OOO łok­
ci kw. i zawiera: ngród, dOłn i oficynę mie· 
szkalne, zabndowa,uia gospodarcze, omz obszer­
ny spichlerz. Posesyjll ta, opr6cz bardzo dogod­
nych i przyjemnych do zamieszkania lokali. przydnt, 
ną jeRt z położenia sweg·) i d'lstatku wo(ly, na 
wszelki zal,ład przemysłowy lub bau­
dlowy. Hy~oteko. nregulowana. llliższn infol'ma· 
cyja w Redakęyi "Tygodnia", lub w RadomsIm 
u .A. Dobrzońskiego, (O 1) 

szego pi~ma spicszyht zwykle z odpowie· ' - Jako now~ ilustracyj~ do kwestyi wyzr 
cIzią nt\ nasze >I'ezwnnie -pl'zrto-nie ku- skiwania pracy przez kapitał, komun i -

8ZąC się już thiś pt'zC'mawiać ponownie do kują nam świeży fakt, że panna pracująca 
Ju(lzi gtuchych nn ogólne i włn.~n e (lolml- od 20-stn lat w jednym z pierwszorzędnych 
odzywamy się tylko dl) .Pl·zyj ~tc iól1! Ty- i mIlgazynów warszawskich, pobiera za dwa· 
gorlnia; bo jak znuważyliśrny, t} m o- I naście godzin pracy dziennie, ) 1 rubli mie­
statnim przypomnieć tylko należy od ('znsu ~ięcl1lir ... a i 11 nas podobno nieleoiej te sto­
do l'zasu ważnl)~ć naszego zaClania i rolę, I SUI ki się przedstawiaj!}. Wiemy z dobrpgo 
jaką w nnsz"'rh sto~unknch odgr'ywa pismo I źródła, że w jednym z naiclroższych maga­
prowincyjonalne. Otóż pr'zypomin~my im I zynów miejscowych, oprócz je ' łnei, wsr.yst­
to ninieJszpm, o nic więcrj nic pl'osznc, kie panny pracujf1 bezpłatnie ... niby pod !Jo­
jak tylko ° to, by każdy z nich miał to ntl~ze 1 ~:()rem pobierania nauki. Rozumie się, że w 
przyp()mn~e~ie na ,Pntmęci. Nieraz .się Z(ln-I illterpsie ~ań magazyn~e:e~ Jeiy" by, ~lauka 
I'zn, ze nIejeden hkt, o którym me zo~ta- . ta tr\Vał~ Jak Ufl)dhlŻe] 1 Jak n~JmnleJ po· 
li~my we właściwern czasie zawiarlomir>- I c:tępowała napl'zórł, 
ni, znaj(luje od,2;łos w pra~ie w:Jrsznw· WY7yskiwanie takie jPst rzeczą niegocln'lt 

Do wynaj~cia w każdym czasie • skiej i wy, tępnje tam w świetle, co i o ilp potępiać należy zbyterzne wymaganie 
• najmniej - fałszywem; WÓWCZfi8 spotykają. poclątklljącydl IV każdym zawod7.ie, którzy 2 Pol{ole nas znl'Zuty, rzemuśmy'go nie podnli wcze- bez rlf)~tateeznej umipj~tT1ości raliziby jak 

J .1 śniej i we w luści wym nie przedsta w iIi świe- naj 'viększe z pracy swej, ciągnąć 7.y. 
li oddzielnem wejściem na l-em pię- tle, lub czemu przynajmniej nie Rpros'owa-I sl{i, o tyle (tbllr~ać musi nieUCZCIwe po. 
t~z~, w poclw6rzu, pny tllic~ Petel'sbn~·.;ldej (KlIli- liśmy ~o natychmiHsti' I róż na tak leldw-J stępnwa me pral''1dawców wzg1ędt>ffi tych, 
sklcJ). \\ladomość w RedakcYI "Tygodnm". (0-8) \ myślny z:1rzut orlpowied~if'ć mnmy? Chyba W których. rękn ich własny spoezywa dohro­
------------------- \ nuw'laJem zapyt:t(\ rytająre~o: a dlaczegóż byt i którzy 1m się catemi wysługują la­

to szanowny pan l1i e doniosfl'A nam') trm tami. 

NAFTĘ w cza~ie włn.ściwym: .. Toi wszystkir:n wia- Nie wywoTujmy wilka. z laRll i nie czekaj­
d(~mo,. że me s~o~6b, hy rr>dakcy.llt. pt·o- my, aż nieuc7 clwie przez gOf'yjalistów r:m. 

prawdziwll '~1ncY.1onalnp.go l)l~mo., w1mi;dym z~t1~ątku !?o- rallA 7.iarn·\, wy(hdzą i u nas plon w bezro-
Amerykańska oraz Kaukazką S13c1ała s~nlY0h, lub lltrzymywał~\ olt.leżrblJą. bociar'h i tym podobnych zabur7.eniach spo-

, , ~ . . eych 1m:lJ kOl·esponden16w. Każ(lp, pisl110 pol. łpC'znych. 
Da beczki l gal'~ce, poleea Skład '''In I Towa- skie a terubnrdziej prowillcyjonalne to PO[Jl'O- P t b '1'. . , . 
rów ){olomjaloych I t' ł . . "j' ' I" l" - O rze a s Izgawkl w l1!lszem mu'scle 

'V 
'I l 1· ~. . R U, W asn~ml SI :lmr, w c;ęz ~lm tru< zle I mo('no C7.UĆ się claje. Przechadzka i w lecie 

• [.lU OS \ leg o posr6d tysIącznych llI'zeszkorl l Zf1 pÓl' tom- I t 1 J 'h . .' ł 
'- I J' ący sobie rlrogę z\~ykły 8zel'errowiec, któ- :I ~l rl~( nlOl~a {z ~OWh()(IU men ygl~n~cz,n.ego po. ~-

w P~trokowie. I ' . l ó l I • o, ' 'k ze11lf1 mU1S a l ram n pow:etln1pgo mIeJ· re go nre zar e'1 w (Z, II e cale, rowme )n ." t' , . ~ " 
Udzielają się lokl'yje robipoia s~tl1cznych b' 1 ł' t ·ł·· sca, w ZImIe s aJe 'SIę lzerzą zuoelllle meml'· 

kwiatów Adres" ulica Poc;'towa 'dom Ho I fn . re~ ~ s}o eczen~ ~~ ros ta;vl o na wr I żebną: dowiedzioną zaś j09t' rz~e7ą, 7.e ruch 

(0-11) 

rowicza· oficyna 'M> l ' , '(3:<l)' °hml~ l aZ.1\ o mu \11 
{. :~r n ceg ę na ceg e, lila ś 1\'ir7.em powiel rzu stanowi konipczny wa-

l Q ' --l - . ~ y ow wv,om zape mc. I kl" -JI.J ł h' 

I P . t- . . l' h . , , . rune z row!lt lo a 110ros fe I normalneO'o 
""""!! ....... ~~~~~~~~~~~~~~~""""'!! omm ej JeO'o ro l - zec (,IE'1CIeZ mu I' - o 
- . ' 1 ~ rozwoJu fizvcznl'go dla młodzieży. Dla tej 

B· d k· " tez pomaO'ac: I t t t . ," 'I' k • b . I ' - lUro re a ey/ przemeSlOne zo- o o o~ a 111(», s IZgllW a mogla y oZie Ule za-
stało na l-sf:e piętro do oficyny, w tym ~t~pić przechadl:k~, gdyby zaprowa.dzenie 
samvm co i dotychczas domu Micheiso.. WIADOMO"CI BIEZ' ĄCE. J~J hy.lo rzeczą m07.eb,ną. MIasto na,sz~ Jednak 

~ • '. Ol _ me łatwo zdobywa SIę na pr7.eds:ęblOrstwa, 
na, obok Ma~lstr~tu. Dla l.nteresantow choćby tak mało ry:qkowne i nif!wielkiego 
otwarte codzlenme od godZiny 2 do 4 wymagająee n!lkładu, jak wydzi.'rżawienie 
po potudniu.- Oglos:zenia przYJmowa.ne - Pudżet miejski. Na rok następny 1884 1 pierws7ej lepszej sadzawki, oczyszczenie jej 
są W tym samym czasie. przychód kasy miejskH obli~zony jest n~ ze śnipgu i powiększanie w czasie mrozów 

- 42,117 rs., wydatki na 40,322 rs., w której to przez wylewanie wody. Nietylko w Warsza. 

Do przyjaciół "Tygodnia". 

Niejednokrotnie zwracaliśmy się "do 
wszystkich", w pl,zedmiocie nadsyłania nam 
uutentycznych wiadomości ze wszyst­
kich zakątków gubernii - dotyczących 
bądź to f.ltosunków gminnych i szkolnych, 
obojga tak w zakresie ekonomicznym, jak 
i epotecznym; bądź stosunk6w przemysło­
wych wśród mnóstwa fabrycznych jej 
miejscowości; bądź wreszoie rozwoju lub 
zanikania zwyldych codziennych !'lto-
sunk6w towarzyskich, rozważanych już 
to zP, strony intelektualnej, już moralnej. 
Poni"waż jeclnak odezwy nasze pod tym 
względem nic przez "wszystkich" czytelni­
ków, jakby się należało spodziewać, były 
uwzględninne, i tylko garstka przyjaciót llfI' 

liczbie 10,080 rs. wyznat'zono na brl1ki. Ma· wie i innych miastach ~ubernijalnych, ale 
jątek kliSY wynosi około 50,000 rs. w gotów nawpt w Częstochowie i Radomsku urządza. 
ce i około 20,000 rs. na pożyczkach, co sta· ją ślizgawki i te dobrem cieszą si!,} powo­
nowi w porównaniu, z końcpm naprzykład d~enie,lO" a ~fodll.e~ płci oboje) używa chęt­
roku 1878, kiedy g(,towki w Banku było oko- me tej hlgtenlcsme] l estetyczne] zarazem roz. 
ło 16,000 rs., a na pożyczkach około 22,000 rywki. Czyżby i U nas nie znala.zł się jaki 
rs., znaczną różnicę. Pomimo więc okradze- przedsiębiorca, któryby spróbował tak łatwe. 
nia kasy przez Kowańskiego w przeciągu lat go - przy bardzo niewir.lkim nak,fadzie za. 
5·u rrzybyło więcej niż 30,000 rB. robko, a jednocześnie dostarc7,ył mies3-

• , kańcom miasta, a przedewszystkiem mlo-
- Na ,utrzY','Ianle szkoł począ~kowych na dzieży m\Qzei, jednej z nielicznych a tak bar­

rok przyszły 1::,84, potr~eb~ będZIe 6,.2~1 .r~. dzo pożadanych rouywek. 
Z tych rs. 1590 otrzymuje SIę z kasy mIeJskIeJ, • 
reszta dopełnia się ze składek mieszkańców. - Nadesłane. Racz Szanowny Redaktorze 
Szkółki z tych funduszów utrzymywftue s~ zamif'ścić w swero piśmie kilka uwag, jakie 
następujące: Aleksandryjska miejska, dwie nast:nęła mi bytność w teatrze miasta Ło­
elementarne katolickie i elementarna źydo- dzi, dnia 4·go b. m. w niedzielę. 
wska. Niezależnie od pnwyżs7.ych szkó- Przedewszystkiem uderzył mnie ogólny 
bk istnieje jeszczo szk6tka prawosław- zwyC'zaj pźllenia papierosów w samych przl!d-
na, utrzymywana z orldzielnych fundu,\ siunkach teatralnych, od czego dym całemi 
szÓw. kłębami dostaje się przez drzwi do głównej 
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Sl\li. Zdaje się, iż wobec często przytrafif\­
jących tlię smutnych wypadków ognia, palE:'­
uie pnpierosów IV przedsionkach, powinno 
być natychmiastowo ukrócone, tern bardziej, 
że w Łodzi niema zwycr.aju, przyjętpgo w 
innych miastach, ażeby IV czasie przpclsta· 
wień, cztonkowie Iltraiy ogniowej kolejno 
znajdowali się IV sali, w zupe,łnej gotowości 
i wystarczającym komplecie do niesienif!. w 
razie pożaru pierwszejłpomocy, oraz pręt1kie­
'go zawiadomienia o niebezpieczenstwi'l mnych 
towarzyszów swoich. 

Prócz tf'go muszę nadmienić, ii teatr w 
Łodzi znajduja się w podwórzu hotelu "Vi­
ctoria" i jedynpm doń wej~ciem z ulicy jest 
wazka brama frontowego gmachu. W sku­
tek tego po nkoliczonem przedstawieniu, kie· 
dy publiczno~ć wychodząrfl. z teatru zwykle 
koncentruje się IV owej IJrllmie, niezbędną 
jesl. rzeczą przestrzeganie, aby taż publicz­
ność nil>. ,potykal'a się tam hezustannie z 
wyjpżdżajf1cClmi ek\Yipażami; ir.aczej bowiem, 
bardzo .łatwo ktOH może IJy (~ przejechanym. 
Do~ć c;,ę,to np. ZdalZtl. sj~, że powóz ciągnio­
ny pnel znarowioną I ,arę koni. wjeżdżając 
w bramę zapełniom~ publieznoś~ią, wstrzy­
mywany przez g.J'ośoe protesty przelęknio­
nych kobiet i opiekujących się niemi męż­
cZyZf\, zatamuje nagle wyjście w ten sposób, 
że przez ('zas jakiś Clni się ruszyć niepodo­
bna. 

Wszystkiemu zlemu strbże porządku pu­
blicznego mogliby bardzo łatwo zaradzić; 
na I1ieszcz(Jikie jednak, ani jednego z nich 
zwykle niemu, i to przez cały czas trwania 
przedstawienia, co zauważyłem i podczas o­
wego pned&tawi{:nia, na którem i ja się, ja. 
ko przyjezrlny, znalazłem; a było to przeciE: 
w niedzielę, g-r~'II1o "Piękną Helenę" i-te-
atr był przepełniony!.. J. S. 

T Y D Z I E Ń. 

wszystkich grzecbów waszych tu i w wiecz­
ności. Ol tak - niechaj każdy, jak umie i 
może, wspólną lliwę orze L. 

- Na drodze 7. Tomas<lowfl. do RokC'cin­
jak piszą do " Kuryjera Poran. ll -leży wieś Bu­
ków, a w niej prz), droilze k~rczma, utrzy­
mywana przez cbrześcijanina. Karczmy tej 
nie ominie żaden wcźuica, ruch więc w niej 
trwa od rana rio nocy, a włnściciel ciągnie 
grube zyski. W święta i niedzielę panuje 
tam gwar nie do opisania, kapela rżnie od 
ucha, a wiejskie parobcZfl.ki i dziewuchy tan­
CZl~ cio upad tego. 

A 46 

- Gminy: Chociw, D7.banki, Dąbrowa Ru­
siecka, laskieg-' powiatu, i Kluki petroko. 
wskiego, pierwotnie należące do X-go śled­
czego rewiru, zosta,l'y w skutek decyzyi tu­
tejszego okręgowego sądu z dnia 19·9o 
pażdziernilm r. h., przyłączoze do III-go re~ 
wiru petrokowsko-nowol'adomskicgo. 

- Oikuska świątynia, jedyna z 12-tll nie­
gdyś tam istnieją.cych, posiada wspaniałe 01'­

gauy nioZl1anE'go mistr9,a, z wieku XV-go. Or­
gany te, w skutek stnl'o5ci, uległy Zll fLtzne­
mu zepsuciu i dziś wymaga.j,~ już gruntow­
nej re tauracyi, której koszta obliczono na. 
rs. 4,000. W oCA.len'JIl teg'o starożytnego za­
bytku, ofiarność publiczna. ma piękno pola 
do zadośćuczynienia swym szlachetnym po­
rywom; nie .wątpimy też, że nie dopuści eat­
kowitej jPgo ruiny. 

Prócz tego ma tu mlPjscc i 'lzulerka. Ry· 
liśmy wła~llie świadkami, Jak obecny tam 
pan pisa I'Z z gminy Ujazd, ze swoim pomo· 
cnikiem, ograli w cetno i licho jakiegoś pi­
janego robotnika z cll.fego mienia, 'vynoszf!' 
c(>~o 80 przeszło rubli. \V ygmną, OWIl po­
dzielili Jiię z karczmarzelll, fi ogranemu DO - (!) Poniewai-~mi~dzy nieprawdami, 11-

udzielcniu kilku groszy na życie, zagrozili chorlzqcemi :<la prawdy, są prawdy rzeczywi­
wyrzuceniem z karczmy. ste ", przeto: "rozsądna oględność może ra­

Pijaństwo pomiędzy robotnikami niemcami dzić zostawić Ind w jego ciemnocie"-i-"nie­
w Tomaszo\\'ie, roz8zerzy,to się niepomier- moralność duchR musi konipcznie kończyć ban­
nie. Prawie caty zarobek tygodniowy pozo- knlctwem w intereSfJ,ch materyjnlnycb, a na­
stawiają w szynkach i bawaryjach, a na utrzy- osta\,ku, bez narlzi<?l powstania z upadku, za­
manie rodziny wy dzielaj~ ~:J.ledwie drobnf!J bić saml3go siebie! uważając ten ostat~i :e­
cząstkę zapracowanego grosza, zultat wzglęr1em Istot. r02Umnyc~, z ,ak.ch 

Brak .łączności pomiędzy fahrykh.i1tem a sld"l.da Slę społeczenstwo luJz\ne, moral-
robotnikiem, brak stowarzyszeń, opa.rtych '111"", . , 
na zasl>dach oszczędności, nakollipc miejsc N,le ;vIel:zy~7. tym, pewnikom łaska~y czy­
zebrań dla wsp '\ lnej zabawy z rodzinami, ~e~n,lk,u( .•. ~aJ,rz!J WięC s:J.m na stronn~ce 35, 
prowadzi ludność fabryczn(~ do coraz ':\'ięk- iJO l )~ne, ~wlezo wyda_~e,j .~ Warszawie bro-
SlZftgoup;ldku... sZ1Irkl., L ogląd na d",Ł,~Łą/s",y .stan, ducho~y 

N k 
. . d ł' . ,pl'zez ..L\. M. z J., a rozczytując SIę w llleJ 

.- , ~wy, ęs ziemi o~ta SIę w t~C~ l~,le- uważnie, do.id~iesz ~ pewnością do przeko. 
~leckJe.. Kęse~ ~ym, i to ,I!l~ lad,~ ,):b l ITI, rauia, że: "Jakkolwiek duchowl pri 'ltwo na po­
Jest, majątek D,~ li owa. W pOWieCie radomsko- lu pi~rdienniC'twa w,laslloręcznef"o całe gro. 
wsk~l~" sprzedany fl,Ize,z dotychc~asowego lllad l1ie nie występuje (str. 51)" - to autor 
własclcl;-la p. S\~arzynskIe~,o, w,dowie,Po by- broszury, Jlieproszony. wyręczając je w tym 
łYIll krolu ~l"ełDlallJ'm z Łodz!, Sze)bIerze, wzg/ędzip, odda! mn pral'l dziwie uicdżwie-

- "Przyjemne Z pożytecznem~ .. " \V zacufa- za rs. 439,;)02 kop. 50. dlllą przysługę, 
nym \Yolborzn nie jest tak źle, jakby się na.. _ Ojców 7. dwoma. folwarkami przeszed,t 
pozór zdawa~o. Oto, jak nam d()noszą, u· od pp. Adlera I braci Staubów, Ha własność 
rządzono tam na korzyść miejscowego ko- p. l!'ra,lCIszka Huntlpy'a de Gordon, ohywa­
śc!oJa... zgf~dnijcie ,co ? ... . tvie~z~I:11 kU1'Ctrrne.' tela z radom~kJl, .. go: fl zatem-llni.mą,ł przej. 
Nikt składki me daJe, :1 p' zeCIez fnndusz na ścia do rąk llienlleckich. 
potrzeby domu Bożego tworzy się niHustan- " , 
nie i nadzwyczaj łatwo; vrzpgrywając.v ho· 1 - W Sosnowcu mIejSCOWI fabrybnci, j-o· 
wiem-przegrywa nie na rz{',cz swego ptlrt.- rZy5tająC z cl1wllo\\6go tam pob.vtu w dlllu 
nera, ale ... na rzocz kościolfl. Dopiero~ to te- 6-m b. m. Głównego Naczelnika haju, urzą­
raz Wolbol'Lame bc.,dą grać zil.pamiętalel 00 dzili czasową wystawę wyrobów miejsco we­
więcej: nam się zdaje, że nawet oO'ranie ko- go przemysłu, w któr"j prlyję~o udział oko­
goś z kretesem, nietylko w icb p;jęciu nie ,lo 60 fabryk i zakładów przf'twórczych, jak 
będzie teraz grzecbem, ale z!'lsłngą przed doniosły pisma wfll'szawskip. 
Panem Bogiem. - W Sosnowcu po kilkomiesi,"czne.i prl:er-

Życl':ymy wam zatem, cni woJborzanie, we- wie, została. nareszc:ie otwartą szkoła miei­
sorej zabawy- a przez nią, odpuszczenia scowa. 

- "Kongres wiedeński i ustalenie Króle­
stwa kongresowego"- pC'd tym tytułem roz­
poezl1ł się w nAteneum" w zeszytach paź­
dziprnikowym i listopadowym, bardzo cieka­
wy artykuł, na który zwrac,tmy uwagę na­
szych czytelników. 

- Listy od Redakeyj: 
- Panu F. Swiderskielnu to Mzurotvie. Ko-

respondencyi drukować nie możemy z przy­
czyn od nas nie 'ta leżnych; zatem możecie po­
słać do "Gaz. Kielec," 

.- Panu A . .T to Pett·o/cowie. Wierzaj pan, 
że nie t y Iko A. 111. zasługuje na. pomoc mate­
ryjalną. i opiekę naszych filfmtropów. [{to 
wie nawet, czy wielu w jego położeni u na. 

dostojny chol'y miewał niekiedy chwilowo potem, n wiecztlrem królowa zw.vIde wyj­KRÓL OBŁ 4 KANY odbłyski rozumu. Wówczas to, pod wpły- mo\'\"olu całą sumę i odnosiła ją do skarbu 
~ wem już to tęsknoty, już to nerwowego 1'0Z- królewskiego. 

przez dmżnienia, pl'zenosił się z Londynu do Pewnej nocy Jerzy III obudził się na-
.Maryję AYC31'((_ Winclsoru, lllb z Widsoru uo Riszmondu; gle i zawołał służącego. 

mRlo zwracająe uwagi na otoczenie, prze- - Dicl:u -l'zeld- idź i poproś do mnie 
Przekład z fmncllzkiego. b" ś' . . . rl h k' . W UT l ~, leg'\{ go ewce i zaczeplaJąc pl'ze,lez nyc, F'lęCI:\ alii... n tej chwi i je;;t zapewne 

dopytywał ich o najświeŻ87.e nowiny. Dzi- u panny Robinson. Gdzie ta aktorka mie­
wnym \'\"iedziony instynktem, peten był nie· szka? nie WiCU1i powiedzą ci to IV Drury 

Anglijn miała kt-óla L enra nic tylko w tt·a- ufności względem miniilteryjum. Rzadko L :me. Idź sam i powiedz Jerzemu, że to 
gedyi. się zrl:ll'zalo, by Pitt opuszczaj: gabinet kró- nie król, lecz ojciec go wzywa. 

Jerzy III-ci nie mi:lt wpmwdzie nie- lewski zadowolony z przyjęcia; sam widok Co w tym rozkazie zdziwiło slużącego, 
wdzięczn~j córki i zięcia, Pl'zywlaszczają. . ofiClerów służbowych, wstrętem już przej- to nazwisko panny Robinson, polączone IV 

cego soble tron, lecz nie.;;zcz~śli wy, oblą.kn- mował obłąkanego. lIstach króla z imieniem syna. Powszech­
ny monarcha, przez lat dwadzieścia nosił DnifL jednego rzekł do s\voich służą- nie znanym był stosunek pięknej aktorki 
koronę, nie mając najmniejszego urlziału cych: z księcicm Walii; sądzono jednn.k, że był on 
w rządach państwa. Mimo to ,jednak, An· _ Jeżelibym was któl'ego dnia \Vyp~dził, tajemnicą. dla króla; zapewne syn zwierzył 
glija ni.gdy nie była potęż.niejszą., jak pod nie przyjmujcie służby u Pitta, zakazuję się ojcu, skoro ten wiedział, gdzie go zna­
tym dZlwnym zarzą.dem; mgL1y Francyjn nie wam tego! leźć można. Słnżą.cy wyszedł', a kr6l, kaza­
miała w niej gl'oźniejsl':ego niepI·zyjacieln. J eden tylko książe Waiii, choć był nu- wszy flię nb('ać, zasiadł' przy stole zasłanym 
Prawda, że duszą. ministeryjum był wów- stępcą., mnjącym wkrótce posią.Ść wło.dzę papiemmi. 
czas Pitt, człowiek niez\Vvldy któreoo 01- wymykającą. się z rąk króla, stanowił wy- Księcia znaleziono w miejscu wskazanem 
bl'zymi genijusz potężniał i r~~wijał się pod ją.tek w tym względzie. i o wschodzie słońca młodzieniec wszedł 
wpływem nienawiści, jaką pałał ku Fran- Król puwtarzał \!zęsto: do pokoju ojca. Król powital: go ręką. i 
cyi i jej rewolucyi. _ '\Viem, że Jerzy zanadto lubi kobie· przez chwilę spoglą.dał na niego z zachwy~ 
Kie~y poznano stan. u.mysłn nieszczęsne- ty, wino i karty; ale nie podziela zdań Pit- tem. 

go holu, a d,októr W lllts oznajmił, że cu- ta i dobrym jest synem, muszę mu dać kil- - .Taki piękny z ciebie mężczyzna, J e-
Jem tllko m~ze odzY8k~ć rozum-parlament ka tysięcy franków. rzy!-rzekł -byłbyś l'lajdoskonals7;ym szla-
pO.WZ.ląt za~:ar o~da~m regencyi w ręce I I pomimo swego skąpstwa, otwierał szka- chcicem trzech z,iedDoc.zonYClh króleatw, gdy­
kSlęcm \Valu; zanl~ Jednak postanowienie tulę, wydobywał z niej pakę banknotów, l by dusza twa do ciała było. rodobną. Nie 
to weszło w czyn, mmął czas pewien, gdyż którą, kładt do kieszeni; zapominał o niej bój się Jerzy, nie bój. nie będę ci prllwil' 
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większe odeń nie zasługuje uwzględnie-I bernijalnych naszego kraju, oraz w Łodzi, 
llie-wi.elu, którzy 1iigdy nie zaznah, co to Włocławku, Częstochowie i Zamościu. NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 

i praktyczne, jest lepsza. dola i kt~rzy. od sall:ej niemal _ Powinność kwaterunkowa, jeoerał - ~u­
ko~yskl, Dle przestali Się borykac z !1ędz,! berDator warszawski, jenera,ł-aJjutant Rur­
ani, na chwl.lę. Zap,ewne, ~e rozgatunlCowy- ko, wystąpi~ - jak donosi "Nowoje Wre- Okulary ogniochron.,e z miki. RJbotnicy fabry­
wac nędzy lorzekac ostatąle w tym wzglę· mi a" - z wnioskiem o zastosowanie w Kró- czni. Illający do czynienia dzień i noc z odlewami me­
~zie s,towo, nie. możemy: z tern ',,:szystkiel.n lestwie Polskiem ogólnej caleg::> państwa tali i na działanie wielkiego żaru wZr<1k naraż Ijący 
Jedna.k, . wypowIadając SH~ w sposob p~w~z- ustawy o powinności kwaterunk,)wej. Wnio- często kl\leczeni i wzwku pozbawiani, zn,lleźli obecnie 

d t ł wielką pomoc .. okularnch wyrabianych z miki przez 
szy" 1 ~JCllIy po pfO~ U za g ?S~m Su.lłl~eDla: sek ten był popierany jeszcze przez poprze- firmę fabryczną M. Rap~ael w B~rlinie. Mika stano-

'W ogole, w lDtereSle pra WdZIWI~ ubogIch I dniegl) jenerał - gu bl'ruatora Albed)'llskie- wi jeden z nnjgorszych przewoduik6\y ciepla. Celuje 
nędzarzy, byłoby rzeczą nader pOlIj.daną" aby _ go. zupełlll! przezro('zystością i brakiem wszelkiego zabar-
projektowane przed paru Jaty w mieście na.- .,. . . I ' I wienia w cienkich warstwach, opurclll (!Ziałaniu kwa-

'1, t l) • ' . l - Prawa JedynakoiN. POOlewaz Dle;{tore I sów i wysokiego go raca oraz łntwoscia rozszc2epiania szem owarzys wo ooroczvnnosCl mag o d b d ' ł ł l . . . : ' ...-.,: . ' . d k tk Dl Et t' d' _ urzę y po orowe o ID:l WI3 y praw (O u g w I Się na cJenkIe blaszkI.. Przy szhfuwallJu metali, gdy 
~rzy)Sc JUZ l,az, ~ S U u. ateoo o, ra Zl odb W8-nlll owinoości WOjskowej jedynakom, okulary szklannB pod wplywem odszczepó\v metalo-
llbysmy zwroclC SIę Z ponowną prosbą, do . y l P . dk h .. 'j' t· tk wyeh, łatwo pękają, mika dl" swej elastyczności o wię­
p. Naczelniku gubernii aby zechciał srrawę pIzy ~a ce w, wypa ac, )eze l al ma a le większy okazuje opór. Lekkość Uł\konicc szkieł 
t .\ d b'ł ' była Jedlloczesn le macoch::>- srHa pozostałe- mikowych i nizka bo naiwyżeJ' 50 kop ,v)'nosz·ca ę ogo neCJo O fa wp ywem swym popl'zec . . . .~. . . , . .' J.' • .. , 

. '1 0" "" " . go po Jej męzu z pIerwszego Jego mułzen- Jch cena, staJlo\VJą bardzo ,~nzne zalety. Jakkolwiek 
l O l e mozut\ przysple::;Z) c. st~a przeto ruinistel'y)um spraw wewnętrz _ cennc te wyroby są w spe '!YJaltlych zakłada~h już od 

- Panu Wesoiowkiemtt UJ Pelrokowie. Za h'· .1. ł k' I . k kt' . 'r' '. rokn 1868 znane, jedn~k. pożyteczność kh rozgłosiła 
~ . ':. d' b nyc. wyua O . O O ~l , ": . orym w.r1as lIa, lZ tegoroczna wystawa hyglemczua IV Berlime. 

og'loszenle pansk,e.w mu 16·m . m., po· pasIerby, to Jest CI własnll~ synuwIe, z pler-
brano rs. 2 kop. 16. wsóego ma.łżeństwa. męża, są uważani za dzie-

- Panu Sztenclowi właścicielowi księgarni ci rodzone, jedynie za życia ieh matki lub 
w Częstochowie. Należności w kwocie rs. 8, ja- ojca, po śmier~j zaś icb tylko wtedy, jeżeli 
ka figuruje na rachu:lku naszym od lat 2-ch ojczym lub macocha przyznają, iż pasierb ich 
blil.ko, a O której tylokrotnie mu przypomi- utrzymuje. 'fym sposobem wedtug okólni­
naliśmy- adlOinistracYJa llasza podo\ąd nie ka, pasierb nie może przeszkadzać jedyna­
odebra,ta. kowi do uzyskania ulg w powinności woj~ko-

- Panu Brulili.skiem-u w Pet'l'okou:ie. Nale- wej. 
ży się nam od pana, jak to już pisaliśmy, 
l·S. 12. 

Ministeryjum spraw wewnętrznych, za 
zgod<ł ministpryjum skarbu i wojny, oraz za 
przyzwoleniem wy działu kontroli państwo 
wej, wygotowały specyjalny do rady państwa 
wniosek, dotycząey wyłączenia zadministra· 
cyi ministeryjum spraw wewnętrznych, wszy­
stkich kredytów na potrz.eby wojenne w gu· 
bemijach Królestwa. Polskiego i oddania tycb 
sum pod zarząd ministeryjum wojny. 

- Inspektor sr.kół warszawskich, l'ze~zy­
wisty radca stanu Kry.łow, jak pisze 
"Warszaw. Dniewn.", spostrzegłszy, że w 
wars'lawskich szkołach prywatnych nieznane i 
nie wszędzie wykonywane są ściśle przepi­
sy, ?olecii między innerni, ażeby odtąd w 
każdej klasie najmniej było 5 godzin lekcyi 
języka rosyjskiego na tydzień, żeby oprócz 
relIgii wyznania rzymsko-katolickiego, wy­
kład wszystkich przedmiotów, a zatem języ­
ków: polskiego, francuskiego i niemieckiego, 
był w języku rosyjskim, jak lo ma. miejsce 
w szkoła.ch rlądowych. 

- Projektowana ustawa leśna llie ma obo­
wl~z.vwać guuernii Królestwa Polskiego, Kau­
kazu, Finlandyi i kilku gubernii północno­
wielko- rosyjskich. Projekt ustawy złożony 
został na jesienną sesyję Rady hlIistwa, aby 
mógł wejś~ w wykona Ole od przyszłeg') No­
wego ROKU. 

- Porz~dki meldun:{owe istniejące w War­
szawie, według projektu wyższych władz ad­
ministracyjnych Króh!stwa Polskiego, mają 
byt zaprowadzone w dziewięciu miastach gu-

- Adinin:sŁracyja wydawnictwa " Tydtień n 
przypomina pan(,m abonentom r.arniejscowym, 
konieczność regularniejszego i wcześniejsze­
go wnoszenia k v. artalnej przed płaty. Przy 
uciążliwych przesyJ'kach pocztą drobnych 
kwot, usprawiedliwioną być może mi.esięr.z­
na lub dwumiesięczna zw,loka, dłużste zaś 
terminy (np. półroczne), paraliiują ca,ły ruch 
wydawniczy, na.kładając na wydawcę nowy 
cIężar dopłaca.nia do wyselanego na kredyt 
pisma kosztów przellyłki pocztowej i prowa­
dzenia bardzo drobiazgowego rachunku z za­
leg,JoŚci. 

Udogodnienie z jednej strony, winno spro­
wadzać z drugiej wzaj~mną uprzej mość ... 

ROZMAITOŚCI. 

"Rus. Siar." zawiera opowiadania ks. Gorcza­
kowa, zebrane przez M -go. "N;e cieszyłem się wca­
le względami cesl\l'za Mikołaja i to dzięki nieprzyja­
źni, kt61'ą żywił do mnie hl'. Nesselrode. Długie lata 
przesiedziałem w Wicdn'n, omijany przez na.{rody ho­
norowe (ordery). Ciekuwem jest to, że się przyczy­
niła do tego jedua, drobIla poz0rnie, okoliczność, któ­
rej Zł\wdzięezam wśród osubistości otaczających J. C. 
M. reputacyję liberała, reputllcyję na owe czasy wiel­
ce szkodliwą. 

Pewnego razu w nieliczuej ś .dcie cesarza Mikołlł­
ja, przybył do Wiednia hl'. Al. Be .lkendorf. W nie­
obecnoścl posła (ambas lldora) zastępnjąc go :.; tytułu 
starszego rnucy poselstwa, pośpieszyłem się przedsta­
wić między innymi i hrabiemu BenkendorfJwi. Nie 
poprosiwszy mię nawet siedzieć, hrabia powiedział mi 
kilka zimnych frazesów i ~akończył temi słowy: 

-- Chciej pan zamówić dla mnie obiad 11 gospo­
darzn hotelu, Najspukojniej w świecie skierowałem 
si~ ku dzwoukowi i przywolałem maitre d'hotet'a. 

- Co to znaczy? - gniewnie zapytał hrabia. 
- 'l'ylko to, że sprawę swego obiadu sam pan za-

łatwić może z 'I1Z1litre d' hotdem. 
Odpowiedź la wyrobiła mi u wszechpotężnego wów­

czas Benkeudorflł, reputrICyj ę liberala. Nieboszczvk 
Miezencow opowiad<tł mi, żem ja, książe Gurczako'w, 
na listach III wydział u przez długie lata figurował 
obok tej uwagi: nksiążę Aleksander Gurczakow, nie 
jest pozbawiony zdolności, lecz nie kucha Rosyi". Za­
pewne, jest to rzeCZ,!: "iadomą, żem był przeciwny 
WOjnie z Turcy ją w 1877 l" Moją rad", było zlIW'ez­
wać do Berlina przedstawicieli pa{lstw i oświadczyć 
im stanowczo, że RtJsyja gotową jcst do wojny, lecz 
nie przystąpi do niej, jeżeli państwa postanowią dzia­
łać energicznie w interesach chrześcijan, w Konstan­
tynopolu. l\Ilojn rada została odrzucouą, wojna posta' 
nowioll:l, a ullstępstwa jej zbyt dobrze są znane. Tra­
ktat berl;flski z L 1878, uważam za najciemniejszą 
kl\rtę w mJjem życiu. Nie inaczej '~yraziłem się o 
tem w sprawozdaniu, którelll podal Cesarzowi Aleksan­
druwi II-mu, po pow rucie moim z Berlina do Peter. 

J sbarga: "Berliński traktat jest nnjczarniejszą kflrtą IV. 

nauk .. , ale ... powiedz mi Pl·awdę: czy wczo- - Ah, ah! -zawohł młody ksią.że, któ- - Coś innego, mój synu, nie nowicyjusz. 
raj byłeś nu kolacyi z tym birbantem Sche- ry nawet wobec ojca nie mógł powstrzy- tylko kobieta. 
ridane.m i z tym kobieciarzem Brume· mać zwykłej lekkości swego chal'aktem - Kobieta? 
lem? nh by God, dobrze zrobił. Zabrał mil za· - Tak, Katarzyna Simms. 

- Nie, ojcze - odpowiedział z U9zano- pewne wszystko, aż do koszuli. Bu żeby - Katarzyna Simms? - powtórzył ksią-
waniem ksią.że. ocalić szanowne swe życie, Wiliam wszy- że, szukają.c w pa,mię::i - zdaje mi się, że 

- To dobrze - rzekł krÓ. - bo prze- stko by oddał... Ah by God, zapewne za- Scheridan opowiadał m; kiedyś, iż został 
atrzegam cię, że pierwszy cię zrujnuje, a brano mu i tę pyszną. hmeę, za którą. już ogołocony z gwinei, które mu dałem przez 
drugi prędzej lub póżniej wyśmieje, jeżeli mu dwa tysiące liwrów dawałem. Jakże jakiegoś szlachcica tegoż nazwiska... Nie 
już obadwaj dzieła swego nie zaczęli. CÓ- jestem wdzięczny Naijaśniejszemu Panu; mówił mi jednak, że to była kobieta. 
żeś robił wczoraj, mój synu? będę miał kameę za 200 liwrów, u prze ku- - I to kobieta bardzo ładna. 

- Mój pjcze - odpowiedział ksią.że, pnia starożytności. - Ciy tak I A pan Pitt odtlał znpewne 
widocznie zmięszany - wieczór przepędzi- _ Najprzód mój synu, nie pr:;;ysięgaj jak swą. zdobycz w l'ęce konstablów. Wytoczą. 
łem u osoby, o której wiesz,-a kiedy przy· masz to w zwyczaju ••. A powtóre, d<lwieJz proces, Pitt stan:e jako główny świadek ... 
niesiono mi twój rozkaz, powtarzała wla- się, że pan Pitt mężnie się bl·onił. Dopieroż to będzie uciecha dla dobl'ych 
~nie przedemną rolę Ofelii; widzinDo mnie _ Istotnie? mieszczan londyńskich. 
przecież z Szekspil'em w ręku. _ Tak jest. Z początku chciał uciekać, - Inny to będzie mieć koniec, mój Je-

- Nie widziałeś się z panem Pittem? . ł d k ł k'" rzy; pozwól, abym ci wszystko po kolei ~le bandyta mla os ona ego oma l nIe 
- Wilhelmem? Nie ojcze, od ośmiu dni było sposobu uniknąć spotkania. W 6wczas opowiedział. Pan Pitt zatem rzucił się na 

nie widziaIem jego lisiej fizyjonomii. P l' ~ . złoczyńcę, aby nie dozwolić mu powstać, 
C · . fil itt strze li l... t ł b l d - zy WIesz, co mu SIę przvtra o one- wtem spos rzeg, że to y ta m o II i pip -

. ? • - Zabił awanturnika? k k b' k' " gnaJ. na () leta, "tora splld,tjąc z konin, praw-
- Nie, mój ojcze. - Jego konia tylko; ale zachęcony tem dopodobnie zraniona, zemdlah; litość zbu-
-- Weź fotel i siadaj, opowiem ci to. ran pierwszem powodzeniem, rzucił się na zło - dziła się w sel'CU pana Pittll. 

Pitt, onegdaj wieczorem, wyjechał konno. dziej a, który padając razem z koniem wy- - Litość w sel'cu pana Pitta, Najjaśnioj-
N ie ujechał jeszcze d wóch mil, gdy koń je- puścił z rąk pistolet. szy Panie? 
go służącego pada i rani się. Pitt sam u- - Ależ t.o złodziej bardzo niezręczny- - Tak, mój synu, albo -jeżeli wolisz -
daje się. w dalszą. drogę. Wtem nagle, zawołał książe Walii - głupiec, który 0- miłość. 
zatl'zymuJe go młody cz1owiek, jeden z tych puścił sposobność zrobienia najpiękniejszej - Miłość J - zawolał miody ksią.że -
co to w .no~y włóczą sj~ po gościńcach, i l zdobyczy w swem życiu. N owicyjusz zape-\ ah! przebacz ':li Wasza królewslu~ mość, ale 
woła o }Jlell1ąuze lu b życie. w ne?. to, co słyszę, Jest tak nadzwyczaj ne, że •. 



.ojej lcaryjerzee • Jego Ce~ar8ka Mość raczy" dopisać 
tulaj wla8nor~cznie : wI w mojej t .. kie'. 

- "Now. Wrem.' pisze: Wielkie hislorycEne dobra 
Ojców, wJitawione zoslały na sprzedaż i jednocześnie 
unol0waliśwy, iż według wszelklego prawdop.,dobień. 
.twa, nabyw clI ich bodzie jakikolwiek zasobny prnsak. 
Przewidywania sprawdziły si Q, Jako nabywca 81anl\1 
znany Gwidon Henkiel von Donnersmark:, posiadający 
w Kr61e8twle Pulskitiw dobra, wartujące oholo sied­
miu miljon6w rubli '- czyli inaczaj m6wi:lc - male 
1'rn8yl 

Zbyteczne m byłoby też mówiĆ, iż w Prusach tl'ch 
zarządzają w8zystkiew prusaki; j~zyk niemiecki na pier­
wszym planie, a kto go z miejscowej ludności nie zna, 
ten prwpadł z głodu ... 

- Jeden z ostatnich! D. 13 .z.m., w mieście_ Daneosi 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północn8j, zmarł 
przeżywszy lat 122, ś. p. Jan Żyromski, b. oficer b. 
'yojsk polllkicb, towarz.l's~ Tadeusza Kościuszki. S. p. 
Zyromski, do końca swego iycia ~ieszył się dobrem 
zdrowiem i skończył nagle, nie choruj ac wcale.- Sit 
ei teuo. levis, 

- W zakładzie naukowym, Zierzehuik oglllda świe­
żo urządzoną salę rekreacyjna" łl rzuciwszy okiem na 
posągi dziewięciu muz, z luórych cztery iOtoi po jednej 
stronic, II pięć po drugiej-zwracając się do przełożo­
nego, powiada: 

- SYU1ctryja nie zachowana ... Dlaczego? 
- JW. pauie - odpowiaJa przełożony dzie-

sili tej DlUZy •••• 
_ 'Viem, wiem, lecz należało postawić jeszcze je­

dn!! ... dla symetryi!... 
- Kiedy więcej jak 9 muz, niema ... 
- Niema? Więc kupić... Wszak wyasygnowano 

panu pieniądze zupasowe. Kupisz pan i postawisz mu­
zę lO-tą ..• Symetryja rzecz gł6wna!. .• 

_ Próba z elektrycznie oświetloną dorożką, odby­
In. się w parku laksembul'skim pod Wiedniem, IV o­
becności 101Istryjackieg<> następcf tronu. \Vehiklll wy.· 
konywał przerozmaite ewolucy.ie IV alejach zupełnie 
cielllll"ch, raz rozjaAniając szeroko przestrzeń w oko­
ło siebie, to znowu zapadając nagle w egipskie ci~ ­
runości. Arcyksiąże Rudolf zauważył, iż tego rodzajU 
powóz doskonale nadaje się do polowań nocnych. Pl'Ó­
ba wypadła świetnie. 

- W Wilnie wydarzył się niedawno wypadek, kt6-
ry niemnie sprawił wrnżenie. ,y czasie rewizyi na 
komorze otwarto transport owoców, wysyłany z Pa­
l'yia. Były to prześliczne .dnchess'y·. po bliższem 
jednak przyjrzeniu spostrzeżono, iż gruszki są fOl'm'l 
zręcznie uwitych koszyezk6w, wypełniouych fałszywe­
mi banknotami. Przemysłowca, pod adt'csem kt6rQgo 
pnyszedł transport .zaka~anego owocu·, pociągnięto 
do odpowiedzialności. Podohne przesyłki z zagranicy 
pan ten otrzymywał już oddawna, a żaden z urzędni­
ków komory nie domyślał się w nich fałszerstwa! 

- Kometa, którą obecnie nil firmamencie uos~rze· 
git astronomowie, ma być, jak utrzymujII, tli samą, 
która przyświecała IJrzez czas długi awauturniczemu 
}'ochodowi Napoleona I-go do Rosyi, w r. 1812. przy­
Jlus:;czeBie to do pewnego s~opuia jest prawdziwe, 
W chwili, gdy ją astronomowie spostlzegli, kom8tll 
była bardzo maleńka, ale ku końcowi wneśllia w~ro' 
iła tak na wielkości, jak nil sile swego światła. Astro ­
nom wiedeński J. Palisa, w dniu 2:l·m z. m., ujrzał 
jl\ z po za chmur na chwilę i twierdzi, że oyła da­
leko jaśniejsz~ niż przerltem. Na.zajutrz już duia 23 
zdumiony był świetn(,ścią tego zjawiska, tak, Żó dht· 
~o wątpił, czy to jest istotnie kume~a. Jasność jej z 
dnia 22 na 23, dosięgła blasku gwiazdy 6smej wiel-
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k.,ści. Ten nllgły wzro.1 hl aslcn tej bl~dnej gwi •• dy, 
nieznletny wC6le o.! zbliż 'l nia si~ jej do ziemi lub 
slońclI, jest rtlldltiem bar,ho zjnwisltiem vr rocznibch 
astronomii. 

-Jesień tegoroczna dziwlle miał n wybryki. Gdy my, 
w pnclj dui pu jej ruzpoczęcin mieliśmy lllrÓ1. biały, a 
w Mosk.wie pl\llowaly 4·r( stopniowe ml'lIzy, Ir­
knck eieszyl się ciepłem wioseunem, gdyż termom~tr 
ws\(azywał tam 16 stlJpni wyżej zera. Z powodu mro 
zów, pallnjąc1ch IV M"skwi6, pan B -lle~luw I'ru; w ko­
respondeneYl do "Kr'ljll". zwrllcal uwag~ .Muskiew­
skich \Viedomostlej', czybl' nie wy .. ąpily dl) ko~o na­
leży z proj~kkm o zapt'vlVadzenie takichże mrozó.v IV 

Warszawie. 

Wo I n e Żart y 
od Ex· Bociana. 

Do Szczuru. 
Ty co w serze szwajcllrskim IV wygryzionej dziurze, 
Usiadłeś na pokucie przewielebny Szczul'ze, 
1;'owiedz ojeu Piotrowi co tak jak ty żyje, 
Ze woulitwa, pokora, nieLios nie przabije; 
Nabożeństwo nie warte i n iucha tabaki, 
Jeśli-j ego najbliższe cierpią głód krewniaki, 
1).. on zj adlszy bigosu, zrllzó IV s,tlaterę, 
Spiewu, drzemiąc, godzinki albo miserere. 

x~ 46 

LlcnacTIe W obrelllc [unernii. 
-. W d. ! (14) Btyez., w .~dzie okr\lgo"ym tutej­

szym 1\11 sprzedaż wieczystej uzieriawy, akładaJl\eej si~ 
z dwóch młyn6w wodnych, innyck ~Abud.Qwań i okolo 
::.~ mórg ~ielUi, we wsi Kociołki pOlf. brtezi6skiego, 
od sumy :'000 n. 

- Tegoż dnin, w sad:";e zjazdo\.yll~ tutejnym, na 
sprze.bż: 1) 18 ·stu m6rg ziemi z budynkami we wsi 
Brudziszewice pow. rawskim, od 1120 rs.-2) 9 mórg 
289 pręt. zieUJi z budynkami od 1015 rs.-3) 3! m6rg 
228 pręt. z budynkami i zasiewami od 1260 rs. 

-- W d. 21 grudn. (2 stycz.) tamże, na sprzedaż 
domu drewnianego w Sulejowie pod NI 228b, od su­
my 60 rs. 

W d. 20 marca (1 kwiet), w tutejszym sądzie 
okręgowym na sprzedaż mająlku Kęblin w pow. Lrze­
zinskim, od sumy 95,500 rs. 

- W d. 21 !"rudn. (2 Stycz.), w tutejszym sądzie 
zjazd. na liprzedaż nieruchomJści w m. Łodzi pod ]f 
788D, od sumy 5000 rs. 

- W d. 8 (20) list., w ma~i.tracie m. Pabijanic, 
na budowę 200 i napl'awę 280 sążni traktu, od iiuWy 
681 rs. 6 k. 

- W d 28 list. (lO grud. i, w rządzie gub. tutej­
szym na dostawę ubrania (kaftanów, czapek i t. d.), 
od sum V 341 rs. 85 k. in minus. 

- W d. 9 (2, ) list., w nuęd~i~ leśnym Gidie na 
.przednż Jrzewa IV 6·ciu porębach, za ogólną sumę 

Przed sądem gminnym. 713" 1'8. 84 k. 
Wojtek. I cóż? wygraliście sprawę? - W d. 24 lis:. (6 grud.), na komorze Granica 
Bnrtek. Ani tak--ani siak! na sprzedaż skonfiskowanych towaró\v za sumę 1617 

rubli. Wojtek. Jak to godocie kmotrze? 
Bartek. Łuń.kiego roku, zeproł mnie Mosiek, nie' - W d. 2~ list (~grud.) , w n.ą,dzic gub_ tutej-

było świodk6w, przugl'Olech interes, -la toŚ, na św. Ja- szym na .3. 1etUJ ą dZlerzawę ~ocho~u larmarc~nego, tar· 
dwigę podbił mi psiopara zyd oko, znów nie było ~ow:~\ I brukowego, od zU1zoneJ sumy t. l· od 2482 
świodk6w i zn6w przegrolech. lS.,.. . 

·Wojtek. Ale tero psecie, co WOB tak poturhOlvol, - '': d. 22 hstop: (4 grud.), w ~ancel. leśnictwa. 
m'ell'ścl'e e . . ś - dk' t ś . . l' Luboc30la na sprzedaz drzewa za ogolną, sumę 21117 

I UZ pięCIU WIO Olf, o cle wusle l wy- 73 k-
graĆ? rs. . 

Bartek. Jak wom pe !om kmosiu, hni tak _ ani - Tegoż dni,., w urtędzie pow. rawskiego na 3-
siak: jak zacoa pon Syndzia i panowie ławnicy per- letnią dzierżawę propinacyi we wsiacb: l) Gorł6w od 
śwadować mi, jak zllcyni go dać o z~odzie, ze lepso 40 r5. rocznie. - 2) Kochanowo od 4i re. - 3) Solda­
chudo jak tłusty proc)'s, jak zacyni namowiać Mośka, cka Słoboda od 84 r~. 
zeby mnie pocałowol w renke, tokech sb rozculił i - W d. 20 list. (2 grud.), w ur~ędzie pow. no-
darowolech wsyćko. wN"adomskiego lUl dostawę różn~go rouzaju prJdukt6w 

Wojtek. To WOli znów poturbuje. do szpitala i o"hrony w NOlVoradomsku 1Y ciągu 1884 
Bartek. Ano juści! Bez świod;;'ów źle, ze świod- roku. 

kami takze źle, i olek; uiewi, co robić z takim są- - W d. 28 list. (lO grud.), IV urzędzie pow. ł6dz-
. d~. kiego na takąż dos&awę do iOzpitab św. Aleksandra w 

Łodzi. 

Sąsiedzka rada. 
Zobaczywszy ::lyl'cnę krasnodiwę z Dniestru, 
"'Y obszytej galonkami sukience z manszestru, 
Myśląc, że to strój drogi z złotu, aksamitu, 
Pan Ignacy do llimfy uabral apetytu. 
Nie bylo nic z szpichlerza, z pachtu, ani z owiec, 
Z pół tuziuem uzieJiakuw ugullinł się w€low'iec, 
Na piasku wśr6d jałowców śpiewał miserere, 
A i tllk mu w głowiznę wlazło terefere! 
Mój mości dobrodzieju-mówiąc między nami, 
Ładue rzeczy na scenie- lecz za kuli8ami, 
Znikają owe cuda-czart zludzenie kradnie, 
I wszystko skapconieje, jak knrtyn:\ spadn.e. 
Tandem tedy mospanie, mości dobrodZiej u, 
Zbierz w swojej mózgownicy ostatki oleju, 
I umykaj z 'Yarszawy na swe stare śmieci, 
Do świętych obowiązków, do swych biednych dzieci, 
Wykreśl głupstwo z głowizny i długi z regestrn, 
I puść w trąb~ SyrenfJ-krasnodiwę z Dniestru. 

- W d. 5 liit. (7 gl'Ud.), w magistracie m. Cz~­
stochowy na reparacyj~ bruku po )ednej Btronie ulicy 
Panny Maryi, od sumy 503 r~. I! k. in minus. 

- W d. 18 (30) styez., w kancel. hypol. m. Ło­
dzi na sprzedaż uiera.chomości w m. Łodzi pod ]Ij 
320 od sumy 6900 IS. in plus. 

r -- -----
I 

W dniu 30 bieŻIlCegt listopad~, jako w dniu 
imienin ś. p. Andrzeja Swiątkow!!Ikie­
go, b. właściciela wsi Krempu w powiecie no-

l woradomskim, odbędzie się za spokój jego du­
szy żałobne nabożeństwo w miejscowym koście-

t:e fJ!jalnym, ua które pozostała rodzina, krew­
nych, przyjaci6ł i znajomych zaprasza. 

.... - ---
_ Gdyby tuk nie hyło, czyżbym po- my figla Sil' Wilinmowi. Ten dnndy Rrum- Czyż nie masz nad nim władzy przez 8WO­

syłuŁ po c~ebie aż tam; gdzie posłalel,n, ~~l, któl'ego niest.usznic zdaje mi się Nll.j~ je Ul"odzenie? Po mnie, ty posią.dziesz tron, 
i odrywał Clę od SzekspIra, bez potrzeby?. JUSD. PUD uwazll. Jako łotl'a, może nam byc będziesz jego kI-ólem, jeżeli go ta kobieta 
Pan Pitt z~\czekał tedy na swego służątle-\ w tej mierze u:u'dzo użytecznym; dziś wie- nie zamorduje; bo pamiętaj, że ma on na. 
go, który mu·esz.cie nadj~chał i ~b:tdW~lj po- CZOI'em, skoro pienvszy miDi~tel' i~rzybędzie palcu pierścień, z kameą. wartości 2000 li-
dnieśli pannę SImms; Pltt ocucIł Ją eterem, na Mary-Stree t, klat,ka będZIe prożną. wrów. 
który zawsze przy sobie nosi, nawet kiedy - 0, mój chłopcZEł! - zawołał król - 1V sZylltko, co r wił kr6l, było tak pra-
llln zaszczyt pracować zemną; służą.cy po- tego właśnio chciałem; Brummel zda się wdopouobn,~m, a wypadek, jakkolwiek nad· 
biegł po po~vóz, w któ.r~m piel'wsz! mini- prze~ie ~a .coś? Czuje~~ d~brze, że nie- zwyczajny, y)qil tl\kie pozory rzeczywistości, 
ster i pubhczna złodZieJka, odbyh razem bezpleczme Jest pozostawlc Pltta w rękuch że ks. Walii \. wnętrznie zadowolony z po­
podróż do ~ondyllu. ~óż. ty n.14 to, mój ~y- takiej kobiety:. tajemnic~ stanu, pie?i~dze wierzonej sobie misyi, która mogła uczynić 
nu? złodziejka-dht ktorej Bndewell, to je- skarbowe, żyCie nawet pJerwszego mlUlstra pierwszego ministra pobłużliw8zym na jego 
BZcze zamalo. Anglii,-wszystko w rękach publicznej zło- szaleństwa i długi, skłonił się do życzeń 

_ Otóż to Sl skutki! - zawołał poważ- dziej ki, która zapewne nalezy do jakiejś ojca, obiecując dzill.łać Z wszelką- przezor­
nie młudy ksif!Że - kiedy się Ilie bywa po liczniejszej bandy, a której czJonkowie nością i opuścił Windsor, aby udać się na. 
północy w 8zynkarn!ach, nie Zlln towarzy- ~już się zap~wne ,kr~cą. około _na.szego min.i- Mary-Stt·eet. 
stwa mięszanego; ple~'wsza lepsza oszustka, stra. ChocJażbysmy tylko mleh wypetlllć - Dopieroż to będzie powód do śmiechu 
żądająca od ciebie worka, otrzymuje gu ra-\ obo~ią~ek chrz~ścijanina względem Pit~a, dla moich wiernych przyj~ciół i dobry Pl,zed· 
zem z sercem. SUlllleme nakaZUje num wyrwać go z ta.k me- miot do komedyi dla Scheridana; Brummel 

_ Nie sądzę, :l.byś miał racyję Jerzy, I bezpiecznego położenia. Pomnij jednak mój nakonie zemści eię na Wiliamie, a jeżeli 
jednakże t:l.kie jest poł?żeDi~ Pitta; prz:r- przyj~cie.lu, że nasz pierwsz~ minister jest maCa Simme jest tak ładną, jak utrzymuje 
jął tę kobietę 'pod 8WOJ~ opwkę, u~rył J.ą człoWIekw?l dUIJ~nyt?, ~arozumlałym ": sztu- mój ojciec, będziemy j, mieli na .kolacyi. 
przed suroWOŚCIą. prawa? t:raz, \~ te.! Ch:-VI- ?e.rzą.dzelllu krajem lylen\'"szy kr~k llIewła- Przybywszy na. Mary-Stl'eet, kSląże Wa­
li, czy wietlz Jerzy, .~dzle SIę zna.J.dcje pler- S~lWy móg~by obl·azlC. S~dzę WIęc, że to- lii zapukaŁ do małego domku pod Nr. 15 
wszy minister ~nglll!'-oto n~ ulICY Mary- ble tylko Jednemu wypada otworzyć mu i znalazł się w mieozkaniu kwakra. Prze-
Street Nr. 15 l znłożyłbym SIę-dodał do- oczy. konany, iż się nie omylił, a myśląc o obłu-
bry król, że wcale nie jest zajęty, tak jak - Ja mam jemu dawać nauki? dzie o jaką posądz3.ją t~ iektę, zwrócił si~ 
ty, tej nocy, czyt,~niem Sze,ks~ira. ;-. Dl:l.C~eg?żby nie? C~yn ~estjasny, sam do. pana do~u żądając, aby go zaprowa-

_ No p~nna, Slmms wejdZie w modę- J.llOWI za SIebie. Czyż me WIesz z własne- dZlł do p. Pltta. 
zawolat 'śmiejąc się książe Walii. fJ eżeli I go doświadczenia, że życie rozwią.złe jest I - Pan Pitt! - rzekł kwa.kier - mylisz 
wasza królewska mość pozwoli, to wyplata- cz~sto przyczyną. wielu nieprzyjemności. się mój przyjacielu, pan Pitt nigdy 11 mnie 
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(7-:!) (0--9) 

Nakładexn. Xsięgarn.i i Skład u. Nu. t 

LeSluana i Swiszczo\\'skiego 
w l\'arszawie nI. Mazowiecka l"', opuściła prasę 

H. G. OllendorCa teoretyczno - praktyczna Metoda nanczenia się czytać, 
pisać i m6\vić po rosyjsku. Wydanie II. Cena 21's. 40 kop. 

tegoż nutom wyszły l'0l'rzednio: 
Metoda niemiecka wydanie V. Cena 2 rs. 25 kop. 

" 

Crancuzka wydanie IV. Cena 2 rs. 40 kop. 
włoska. Cena 3 \'s. 
u,ngielska. Cena 3 1'8. 

(E. Fr. 10767) 

Nowo otworzony 

(6-3) 

Zakład Tapicersko-Dekoracyjn.y 

M. Wesołowskiego 
w Petrokowie. 

Plac llIar!Jjański dom Dra Glibmana. 
Poleca 1'Ieble w najświeższYl'h fasonach, od naj wykwintniejszych do 

najskrómniejszych; nadto przyjmuje wszeUde obstalunki po ccnach mo­
żliwie nizkich. Tamże jest uo zbycia garnitur orzechowy mało nży-
wany. 

Do zakładu tego potrzebny jest obecnie Uczeń. (2-1) 

Poszukiwany jest 

Ponter 
roczniak, tresowany, do sprzedania za 
przystępną cenę. Wiadomość w Petro­
kowie w sklepie W-?,o Wiel·zl>:':~<lcgo. 

(3-1 1 

Jadąc dnia tO-go bieżącego Illie,iąca 
bomblem, drugą klasą, zabralem pncz 
pomyłkę siedzącej obok damie. jauącej 
do Petrokowa, Parasol. Jest do ode-
brania w Redakcyi. (' -l ) 

Przyjmują się wszelkie roboty . w za­
kres toalety damskiej wc l.o']zące, i wy­
konywają się naj akuratniej podług naj­
świeższej mody, po cenach przystępnych. 

AmeJja lVierzbowska. 
(dawniej Kamiflska). 

Ulica Odeqka (Rokszyckie Przedmiescic) 
dom Dzwonkowskiego. (l-l) 

W osadzie f"brycznej w Sosnowicach, 
stacyj I' '\rogi żelaz. Wnr.-Wled. jest do 
sprzedania 

Dom m'Jrowany 
z cegły 

dwu-piętrowy, przynoszący dochodn do 
dwóch tysięcy rnbli; przytem pIaCH łokci 

życzy sobie udzielllć lekcy je na godziny. kwadratowych 4,000. Wiadomość powziąć 
kawaler, Zgłoszenia do Redakcyi uiniej- Wiadomość w księgarni W-go Jędrzej\'- można IV sklepie p, Zarzyckiego. 
szego pisma. (6-5) wicz/l. (2-2) (3-3) 

Rodowita Niemka EKONOJI 

Zal{lad Stolarski 
pod firmą, 

"RODZINA" 
w Petrkowie, 

przeniósł swój Mug~.zyn Uebli do 
domu W-nej Grabowskiej nnprzeciwko 
cerkwi; poleca gotowe Meble po 
cenach umiarkowanyela, przyj­
muje wszelkie zamówienia bllllcnvlane i 
roboty kośeiclne, tak gladkie ja'c i rzeź­
bioDe; polcca także illeble gięte z 
fabryki Wojciech6\v i Trumny me­
talCbwe po cenach warszawskich. 

(0-5) 

W mieście Noworadomskn do sprze­
dania 

Plac frontowy 
zdatny pod fabrykę, rozlegly l mórg 50 
prętów, z frontcm przy ulicy nowej, pro­
wadzącej od dworca kolei żelaznej, oko­
ło biura powiatu uo miasta. 
Wiadomość u lV. Cywińskiego. 

właściciela hot~lll w miejscu, lub u 
PoczthaUern. w m. Zgierzu. 

1(4--3 ) 

nie postał; możni tego świata me przecho­
dzą progów mego domu. 

- N oO'a moj~ nie postała na Mary­
Street. co 

Wówczas ksią.że daje się poznać i z h­
twością otrzY!lluje pozwolenie zwiedzenia casz, 

No. no, przyznaj się; ztamtą.d powra-

czytał ten opis, i wskutek bezsenności za­
pewne, sam uwierzy! w anegdotkę, którą. 
waszej ks. mości opowiedział. 

całego domu, Zadnych śladów po ministrze, I nie odebrnno mi mej kamei; to za-
żadnego podobienstwa, aby miss Simms znaj- dziwiające nieprawdaż? 
dowała si.ę w_ tern mieszkaniu, I ",dejmując z palclIo pierścień, podał go 

Wracajmy - pomyślnł sobie - kró· księciu mówią.c. 

- Dziwi mnie to, sir Wiliamie- zawo­
ła! książe Walii-że śmiesz przyznać wobec 
mnie, iż każde s!owo wyszłe z ust mego 
ojcr\ jest ci doniesione, i, że król otoczony 
jest szpiegami, że ... 

łowie zawsze są. oszukiwani, chociażby cho- - Przyjmij go panie; nie są.dziłem ni-
dziło tylko o ulicę, lub numer domu. gdy, że go tak ksią.że posindać pragną.łeś. 
Znużony bieganiem od domu do domu, A teraz muszę prosić, waszej wysokości, <'loby 

ksią.że Walii zdecydował się nakoniec szu- zwrócita uwagę na moje słowa, Zapewne 
ka.ć pierwszego ministra w ",łasnem jego wasza ksią.żęcia mość powróci do Windso­
IDle·szkaniu. Znalazł RO w gabinecie przed l'U; niech więc rozkaże podać sob~e ubra­
kurtflinkiem, z głową wspartą. na ręku, z 0- nie, które nasz król miał no. sobie w dniu 
czy ma na wpół pl'zymkniętemi, jak cdo- onegdajszym. Otóż, w prawej kieszeni po­
wi eka w głębokiej pO~l'ą.żonego zadumie. między rozmaitemi małej wagi papierami, 

-,- Sir WiIiamie-rzekł młody ksią.że - znajązie małą. drukowaną. broszurkę, ku­
ka:r;ałeś mi wstać bardzo rano, i przyznam pioną. od przechodzącego handlarza, która 
ci się, iż byłbym rad znaleźć cię gdziein- zawiera opis życia Katarzyny Simms, nie· 
d~iej, a nie tu, szczęśliwej kobiety, należą.cej do bandy roz-

Pitt uśmiechnął się smutno i kłaniają.c z bójnikow, która razem z nimi kradta, po 
\lszanowaniem odpowiedział. gościńcach. Katal'qna Simms są.dzoną. by-

- Gdybym był przewidział, że wasza ła niedawno przez są.d kryminalny i powie­
I.siątęca moSć pragnie mnie widzieć, był- szoną. przed trzema dniami; miała lat 49 
bym się stawił na jego rozkazy, a nie po- i jedno tylko oko. W młodości wpraw­
".wolił, aby mnie szukał na Mar.y-Street za- dzie, miała oba oczy i była bardzo ladną., \ 
lewne. tak, że podobny wypadek, jaki dziś Najja-

- \Viesz o te m? a więc dobrze, powinie- śniejszy pan waszej ksią.żęcej mości opo­
eS dać podwójną. nagrod~ tw.emu .kwakro-I wiadał, mi a.! miejsce. ale ni~)a .b~łern bO-/ 
i, bo dtlskonale zachował taJemmcę. haterem tej przygody. NilJJaśmeJszy Pan 

- Gdybyś wasza książę ei, L mo,ść chciał 
wybuJać najbliższą. służbę królewską., mógł­
byś się przekonuć, że tylko smutne okoliczno­
ści zmuszają. mnie do takiego postępowania. 
Gdybyś wasza ksią.ięcia mość wiedział o 
tern, przekonać byś się tylko mógt, że po­
stępowanie moje jest tylko dowodem ~tę­
bokiego uszanowania dla świętej osoby kró­
lewskiej. 

W tej chwili doktór Willi;; wszecH do 
gabinetu ministl'n. Pitt wskallal gu wzro­
kiem księciu, a kłaniając się, dudae z dwu­
znacznym uśmiechem: 

- Musi się wasza ksią.żęcia mość przy­
gotować na zostanie rejentem królestwa; 
nie mamy nadziei, żeby król odzyskał zdro­
wie, bo .. , jest oblą.kanyrn. 



TYD ZIE:\ .'Ii! 4 

HERBATĘ 
pierwlizorzędnych Chińskich plantacyi, bezpoBrednio .prowa­
dZ6n", poleca podl~g cennika specyjalnego 

DOIU Rolniczy 
H. hr. Skarbek i W. hr. Ronikier 

Senatorska, Nr. 28 plac Resursy Kupieckiej. 
Sprzedaż odl)ywa się r6wnież we wszystkich znaczni'iljszych skladach Her­

baty i Towsr6w KolonijaJnych tak w Warszawie jak i w miastach prowincyjo-
naJnych. (R. i Fr. (0720) (3-3) 

~-----~---------, I FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ I 
I Z f'aln'yk stowa,rzyszenia Przemysłowo-Chemicz- I 

nego W Moguncyi, jaku zurowiu ni.,szkodliwą, przrz Departament 
'li M"dyczny do sprzedaży dozwoloną, polecają: Składy Materja- I 
i!! łów Aptecznych 

I Ludwika Spiessa Syna I 
I w WARSZA '''lE. I 

ulica Senatorska M 464/31IUI. ~larSZRłkowska Ni! 1i2 

I obok kości ola p p. Kanoniczek pomiędzy ul. Hysią i Święto-krzyzką. I 
Każda Flaszka ol'!\trzona jest !>ieczęcią fabryki i, sposobem użycia. 

I Dostać można w Petrokowie, w znacznej~zych handlach win i de- I 
likatesów ora1: w SJ.ladzie MatcrpJów Aptecznych. 

,- -~--~----------' m. i Fr. 8957) (13-10) 

Polecując się PP. Obywatelom ziemskim i kupcom zbo­
żowym do komisowej sprzedaży zboża w lVarszawie i w Gdań. 
sku, upraszamy transporty zbożowe , ... ysylone do nas do Warszawy, ndresować: 

Kuczyński i Makomaski, War­
szawa Magazyny tranzytowe 

objaśniamy, że zboże z magazyn6w tych stosownie clI) konjunktury, r.a opłatą, 
aehtu podług taryf miejscowej komunikacyi, może być sprzedane nn miejscową 

konsumcyję, za opłatl!. zaś frachtu podług taryf tMiej bezpośredniej komunikacyi, 
może być sprzedane na eksport wprost IlJłynnrzom i kupcom zagranicznrm. W ma­
gazynach tl'llnzytowych za opłatą bardzo niezllac~nego składowego, zboże przez 
dni 30 nie utraca przywileju dalszej wysyłki zagrauicę podług taryf bezpośred­
niej komunikacyi. - Transporty wysy,lane qo Gtlnńska prosimy jak dotąd adre­
sować: "Iiu(;zyński i ltlakomasłi:i"-Gdańsk. 

Worki pod .bożę Uli żądanie naclsylamy. Na wysłany towar dajemy zali­
czki. Na zawówienia dostawiamy do każdej stacyi dróg żelaznych, wszelkie ga­
tunki zboża; Panom ziemiaurm polecamy głównie tani l'osyjski owies i 
przy tel!"orocztlym niemodzaju k-rtofli knklłl'ydzę, do wyrobu okowity. 

Wszelkie objaśnienia co de cen, miejsc wysyłki etc., udzielamy Od\Hotną 
pocztą,. 

Com Komisowo-zbożowy Kuczyński i Makomaski w War­
szawie hotel Saski i w Gdańsku. 

eR. i Fr. 10882) (12-2) 

t -.... -Prześcieradła bez szwu od Rs, 1. ---+ 
~HLAD I 

I PŁÓTNA, HAFTÓW I BIE~IZNY I 
! A. W. WIL~ZEWSKIEGO ! 
~ ~ 

Egzystujący w Warszawie ocl lat 22·ch w gmacbu Resursy 
~ Obywatelskiej, przy Krakowsk1em Przedmieściu ~ -- Przeniesiony został na ulicę tń 
~ Nowy Świat Nr. 55. : 
-g czwal ty dom od Ś to Krzyzkiej Q 

CI) 

~ i poleca: c 
f Płótna krajowe, Jar;t;ławskie i Z!lgrsnirzne bielone na. tra- ~ 
CI.. wie (nie ddort>m), z najceloiejszyrh fabryk. - Bieliznę sto- -
: łową HolendNską w wielkim wyborle i najświeiszych de- : 
N seniat:b.- GotOWI! bieliznę damskilt i męzką.- Chustki do no- ~ 
~ sa, Pończochy, Skarpttkl, Kołdry pikowe, Firanki, Perka- Q 

::.::: le , Maąepolamy, CreŁony, I?ymki, Krawaty męzkie, Kol- ::a::: 

I nierzyki, Mankif'ty, Czepki, Zaboty, f'te. etc. I 

I 
VlszeJkie zamówif'nia i rafe wyprawy wykonczają się I 

najakuratniej wraz ze znaczeniem. I 
I Ceny nnJniższe. - Ści~le s"tałe. I 
..... 1Ia-Prześcieradła bez szwu od Rs, 1. ---... 

eR i Fr. 9354) (6 -5) 

~~~:tllijl'j,~~~'~~l~~~~~~ 

I "CHD MUZYCZNE I TEATRALNE" I 
Tygodnik poświęcony Teatl'owi Muzyce, Sztukom i 

pięknym i Literatm'ze lh'(lmatycznej 

Z IIlustracyjami 
wychodzić zacznie w Warszawie z dniem l Paździer- ~ 
nika 1883 roku przy współudziale najcelniejszych sił ~ 
literackich POLSKICH i ZAGRANl()Z~YCH i po- ~ 

mieszczać będzie: ~ 
życiorysy artystów z portretami, rozpra.wy z dziedziny este- ~ 
tycznej, sprawozdania z pow8zechnego ruchu artystycz­
nego artykuły w kwestyjuch żywotnyrh sztuki i litl'ratury ;tI 
dramatyczne.), nowelle, utwory dramatyczne, poezyjł:\ ilJu- II 

I stacyje grup scęnicznych ()r~z utwory muzyczne polskich ~I 
i zagranicznyeh kompozytów. 
~ Bezpłatny dodatek muzyczny, dołączany co 2 ty­

godnie skł~dat się będzie z 2-th arkuszy oryginalnych 

i ko.mpo.zycYJ n.a fortepian i 1"10 śpiewu. kompozytów pol. 
skIch 1 ~agramcznych. Oella. ta.kiego dodatku w składzie ~ 
księgarskim wynosić będzie kop. 40; tym spusobem sam j. 

I(L tylko dodatek bezpłatny utworzy z końcem rokn wartość 
~ rs. 10 kop. 40. 
~ CE~A PRENUMERATY: 
~ w Warsznwie na Prow. i w Cesar. w Austryi w Niemczech 
~kwartalne Rs. 2. R3. 2 kop. 50. Zfr. 3 Mar. 5:?J 
~półro~znie ,,4, "q" "6,, 10 ~ 
~r(,\czluf, ,,8. "10,, -. " 12 ,,201(1. 
,.,. lącZlJje 7. doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową. ~ 

~ ldrlls Rrdakcyi i Ekspedycyi: Warszawa, Senatorska ";I 
~ 18, I,rzy Biurze Ogłoszeń Rajchmana i FI'eDlllel'a. ~ 
~ ~ Prennmerować można we w~zystkich księ- ~ 
~ garniach krajowych i zagranicznych. ~ 

~~~~~~~il~~~~~~ 

Antoni lisiewicz IrQOsKrlli'\~iir""J 
Lekarz wojskowy g Włodzimierza ~apińskiego. g 

tranzlokowany z Siedlec do Petrokoiva ~ pł'Zy l'O~łł Aleksaud ' ·YJ· i 
zllmieszkał przy ulicy Moskiewskiej (By- V skiej alei. ~ 

kow~kiej) w dom n W-go Ja(k~1~02w)skiego. § Sprzedaje węgle w dobrym gntqn. ~ 
fi ku. Korzec trubego wagi 2·10 fun­
~ po 85 kop.- kostkowego po 83 kop.Q 
cJ Na miarę w skrzyniach zamkllif,!-n 
:: tych (przez magistrat warszawski 0-:: 
Q! pieczętowanycb) po 5, 10 i 20 korcy, q 

CI siJe .ośmiu koni wraz z mtocarHią, fa- n g1 uby po 83 kop., kostkowy po 81i'i. 
bryki "MaJ'schal et Son", w dobrym stll.- '" kop. korzec z odstlllVą. Na całelf 
nie. jest do zbycia za bardzo n- ~ wagony z dostawa przedq 
mial']{OWaną cęnę. WiadnmoM A drwalnię, wagou węgła grubego~ 
na miejscu, IV dobrach Emilin (przez V 11,000 kilometl'. ( 110 korcy) ~toso-Y 
Skierniewic\! i Rawę n właściciela, lub O wnie do gatunku od 76 rs., takiż ko-g 
U szwajcara w Dyrekcyi miejsco- ~ stkowego od 73 rs. Drzewny wę- ~ 
wej Towarz. n.redyt. Ziemsko !ł giel kurzony rs. I. HOlUJ 1'8. 1 \f 
Tamże jest nil sprzedaż Q korzec. W skludzie sprzedaje si\!~ 

Lokomobila 

KIL'lCZ lt"t 4 X każdl!. ilość. Zwózki węgla ob·_ 
l V cego dopełnia: z osobowej da-O 

~ cyi:- za lVag~)D rs. 4. Z towaro.~ 
~ " 'ej stacyl - za wagon 1'8. 5 za. rasowa, po og-ierze al'ab~kim, ' rl!.· 

cza, zdatnll do wierzchu lub zaprz\!g,u. 
(3- 2) 

Do sprzedania 

V furmankę· Q 
1\ Zamówienia wszelkie należy rosić li 
·!lw składzie z góry opłaca- ~ 
Qjąc. O 
~~CIł~iQ4.OłłClfłQłtełlQł o 

(13-6) 

Konie, Karety, Powózy, B 
na resorach. 

Meble aksamitne fijołkowe,por· 
tyjery takiegoż kolom, stół do sa­
lonu orzechowy, dywan pod stół, ży­
randol, lO pRl' świeczników, 
dwa duże oleodruki, dwie wielkie do wynajęeia. Zamawiać można w 
gipsowe figUł'y na kolumnach z dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
lampnmi, wRnna, pl'ysznic, dwa Aleksnndryjskiej, oraz w mieszkua 
łóżka orzechowe składane medl1ljonr)- stajniach tegoż, w domu W-gO Go, 
wej roboty i kasa ogn iotrwa la. bowskiego, ulic .. Kaliska wprost Poc 
Wiadomość w księgarni F • .Jędrze- Karety i powozy na wesela, chrzty 

jewicza w Petrokowic. (3-2) grzeby i spacery- wynajmuję się n~ ~ 
,dziDY· (13-6, 

We Wdowinie, dwie mile od Petroko­
wa, trzy od Pnbijanic, jest do sprzeda­
ni .. 

500 siągów 
szczopl)wych, sosnowych i świerkowych-
snchych. (3-3) 

,~ Do dzisnejsz.eg-Q nUIllf 
;'", ru dotacza sle ark1 14 plJwiesci z f;'nncuzkiago r 
"Tajemnice pałacu Bprawilll 
wości". 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobl'zański. 

AOlll'''lICHO UeHaypoIO. Vi! ,lmkarni F. Bcl/lhatow,kief'o w 'P.-
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mordujemy. To głupio, bo jest sposób załatwienia te­
go wszystkiego. 

- Jakiż to sposób? 
- Zacznijmy od puczątku, panie hrabio, Przed 

pięcioma dniami popełniono morderstwo w zamku An­
drea i pan de Laroziere zostal przytrzymanym, jako 
winny tej zbrodni, 

Bo jest winny. 
Mylisz się, panie hrabio, Laroziere jest nie­

winny. 
Kto ci o tem powiedział. 
Wiem to nupewno. 
Więc byłeś tam wtedy? 

- Ah! nie! dzięki Bogu! sprawa moja był ab 
złą. w takim razie. Cokolwiek z tego wyniknie, mo 
gfJ panu zaręczyć, że Laroziere jest niewinnym. 

- On cię widać obchodzi? 
- Bardzo! 

Cóż ja mogę zrobić? 
Gdybyś go pan bronił nie byłby areszto-

wanym. 
Ależ mnie i Marcie potrzeba zemsty. 
Oh, co do Marty, bądź pan spokojny; ona. 

by nie osbrżył~ tego biednego chłopca. 
Zkąd możesz o tem wiedzieć? 

- Ona sam n. mówiła mi, że ręczy za jego nie-
winność. 

- Więc j~ widziałeś? 
- Tak, zaprawdę. 
- W Paryżu? 
- Nie; w Melun. 
W oczach hrabiego zabłysnął gniew, ale Lam­

bardier zbliżył się do niego i dorzucil. 
- Jest jeszcze pewnł!. okoliczność, o której pan 

nie wiesz, a o której Marta wspominała mi, to jest. 
ze w wieczór, gdy popełniono zubójiltwo, Larozier$ 

" ~)[ltl!Zpe!MOd az.xezozs lsef fe!UlUfUIIAUd oJ; -
'a!mll!d 'ilU Ol waluP fazJo~ 00 u '9UA\AOa!qo ł!ą 
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wracał do jej rodziny. W przeciwnym razie spadko­
biercami byłyby dzieci, ale hrabia Andl'ea pozost.ałby 
ich opiekunem i otrzymał na własność swoją, czwartl} 
część mnją.tku rodziny Frias. W takie m położeniu bar· 
dzo jest naturainern, że małżonek starał się zadow 01-
nić pragnienia żony. 

- Istotnie - wtrącił z przekąsem hrabia An­
dren. 

- Bóg nareszcie pobłogosławił ten związek -
cią.gnął dalej Lambardier-i uradował serce matki, da­
jl}C jej córkę, a hrabiemu świetne nadzieje. 

Po wypowiedzeniu Iłów tych, Lambardier zamy' 
ślił się, jak gdyby zaiiltanawiając się nad tem, co ma 
dalej r.mówić, a hrabia uśmietlhał się złośliwie, jak 
człowiek znający dobrze koniec opowiadania. 

- Cóż więc w tym jest tak szczególnego?­
rzekł nareszcie z lekceważeniem. 

- Dotąd nic zapewne - odpowiedział spokoj­
nie Lambal'dier. - Hrabia Andrea pragnął majątku, 
panna Frias potomstwa, pobrali się... Dziecię przy­
szło na świat, majątek zapewniony dla córki, spadał 
i na ojca; to wszystko odbyło prawnie i nic temu zal'ZU~ 
cić nie można. Lecz nie na tem koniec, panie hrabio, 
jest jeszcze w tej sprawie jedno ... i właśnie teraz do­
chodzimy do tego ciekawego rozwiązania, Dziecię 
umieszczono u mamki o dwie mile od z.amku; mamKa 
była zdrową, dziecię chowało się dobrze, zresztą 
o()pieklmka wynugmdzan:l. hojnie, czuwała z prawdzi­
wie macierzyńsk.ą troskliwością nad swoją. wychowano 
ką. Wszystko szto jak najlepiej, aż do chwili, gdy 
hrabina nagle zachorowała i dlugo życiu jej groziło 
niebezpieczeństwo. Biedna hrabina L. ezu wano nad 
nią troskliwie, a ona bolała nad tem, że nie mogła 
widywać dziecku, które kochała namiętnie, tembar­
dziej, że doktorzy uznali jednozgodnie, że nigdy już 
więcej nie doczeka się potomstwa. 

TajeDl. pal. spr, 14 
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- Ale któż pana powiadomił o tcm wszyst­
kiem? - przerwał hrabia z znchmurzonem czołem. 

- Jeżeli o to chodzi , nie omieszkam pana obja­
śnić, teruz jednak ciągnę dalej moje opowiadanie. Pe­
wnego wieczoru hrahia opuściwszy pokoje hrabiny, 
znstał u siebie wieśniaka pl'zyslnnego od mamki z wie­
ścią., żc mała Marta zachorowain na krup. 

- Ah panie! - od1'Zek! hrabia bledną.c- przy­
pominam sobie ten okropny wieczór, jest on dla mnie 
najboleśniejszem wspomnieniem. 

- Bardzo temu wierzę, bo Marta umarła tejże 
samej nocy, a z jej śmiarciq. przepadły wszystkie pań­
skie marzenia majątkowe. 

- W cale ° tem nie myślałem. 
- Bezwątpienia, jednakże myślałeś pan ° tem, 

uby ukryć śmierć córki przed hrabiną, a podstawić 
jej inne dziecko w zamian za tc, które straciła. 

- Ależ panie! 
- Ah, mój Boże, może i slusznie postąpiłe~ 

pan w ten sposób_ Hrabina będą.c chorą, mogła ży­
ciem przypłacić tak bolesnq. wiadomość, a ukrycie 
przed niq. tego nieszczęścia i załagodz~nie go tak jak. 
by ono nie istniało, było czynem wspaniałomyślnym 
z I'ana strony. 

- Masz pan dobrq. pamięć. 
- Doskonalą. i chcę tego dowieść. Zacząłeś pan 

poszukiwać dziecka w jej wieku, Pańskn. Marta o ile 
pamiętam, mogla mieć wtenczns trzy lub cztery mie­
siące, gdyby się dziecko w tym wieku znalazło, łatwo 
było matkę oszukać. 

- KOllcz pan! kończ prędkol-wołał hrabia. 
- Sam tego bardzo pragnę i nawet nie pozosta-

je mi, jak tylko dopowiedzieć pat'ę faktów. Znalazt 
się wlaśnie człowiek, któt·y miaŁ dzie ci ę bez matki 
w wieku Marty i sprzedał swq. córkę na warunkach, 
o których P~'zypominać nie potrzebuję panu lH~bie-
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- ąprobuj pan. 
- Zyjesz w Paryżu. 

brze i mówiono mi nawet, 
wasz. 

"\ty idać, że się masz do­
że się wcale nie ukry-

Dlaczegóż miałbym się ukrywać? 
Prawda! Jeżeli nie żyjesz!. .. 
Alf) do czegóż to wszystko prowadzi? 
Do tego, Żd jeżeli zrobisz krok jeden w ce­

lu odebrania mi Mat·t.y, ja zrobię ich d wa, aby cię na­
powrót oddać na galery. 

- A więc - odrzekł LambM'dier- mamy pro­
wadzić z sobą wojnę? 

- J ak chcesz. 
- Czy to ostatnie pana słowo? chcesz zachować 

Martę przy sobif)? 
- Nie zabraniam ci, byś Pl'óbował ją za­

brać. 

Lambardier wstał, wziął kapelusz i zdążał do 
drzwi, ale zwrócił się napowrót, zawaha.! chwilę i 
usiadł. 

- Panie· hrabio -- rzekł - chociaż zdajemy się 
być ludźmi rozumnymi, postępujemy jak dwóch głup­
ców. 

- Chcę temu wierzyć. 
- Jeżeli pan postąpisz jak mówisz, to ja wra-

cam na galery. 
- To jest istotn!\ pt·awda. 
- T~ki a pan tt'acisz cztery miljony. 
- Być może_ 
- '1'0 pe\vno... Hrabina Andren pozostfl.wil'a 

w Hi5zpnnii siostrę, pannę Helenę de .Frias, która 
n~tychmiasl upominać się będzie o spadek po sio­
strze. 

- Niech i tnk będzie, ty wracasz na galery, ja 
tl'acę cztet·y miljony, potem •.• 

- Pan to dol-n'ze rO:immiesz, że się phllstronnie 
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